Poniższy zapis początków Klubu Rotary w Gorzowie Wlkp. to subiektywne wspomnienia niżej podpisanego. Wspólnie z Bogusławem Dziekańskim jestem jednym z dwóch obecnych członków klubu, który uczestniczy w jego pracach od pierwszego spotkania. Jak do niego doszło?

Z opowieści kolegów wiem, że początki RC Gorzów wiążą się z... kolejową podróżą z Warszawy Tadeusza Tomasika i Henryka Saleja oraz Jana Świrepy z istniejącego już wówczas RC Strzelce Krajeńskie. Podróż ta odbyła się jesienią 1994 r. Janek Świrepo na tyle ciekawie opowiadał o Rotary, że Tadek i Heniek zaczęli szukać w Gorzowie ludzi, którzy byliby gotowi zainteresować się rotariańską ideą. Pierwsze, absolutnie pierwsze spotkanie przyszłych rotarian w Gorzowie odbyło się w styczniu 1995 r. w dużej sali Jazz Clubu Pod Filarami. Przyszło na nie grubo powyżej 20 osób. Pamiętam, że siedzieliśmy przy czteroosobowych stolikach i nie bardzo wiedzieliśmy, w jakim celu nas tam zaproszono. Rolę prelegentów pełnili Tadeusz i Henryk, wspomagani przez Janka Świrepę i jego kolegę ze Strzelec Krajeńskich Zbyszka Marcinkiewicza. Mówili ciekawie: o międzynarodowej społeczności, pomocy, nieograniczonej możliwości współpracy między klubami i wymiany młodzieżowej. Ustaliliśmy, że gorzowscy kandydaci na rotarian będą się spotykali Pod Filarami w poniedziałki wieczorami. Już kilka miesięcy później data ta została jednak zmieniona na bardziej odpowiadający wszystkim wtorek.

Dzięki pomocy kolegom ze Strzelec zainteresował się nami Gunnar Fjellander - oficer RO z Malmoe, odpowiedzialny za tworzenie rotariańskich struktur w Polsce. Nasz kraj ,,dorobił'' się samodzielnego dystryktu - jeśli mnie pamięć nie myli - w czerwcu 1996 r., więc wówczas należeliśmy jeszcze do dystryktu szwedzkiego. Gunnar wykonał z nami olbrzymią pracę. Kilkanaście razy odwiedził Gorzów (kilka razy w towarzystwie kolegów z RC Szczecin), wyjaśnił nam ideę ruchu, wreszcie wskazał wszelkie niezbędne do uzyskania czarteru dokumenty i objaśnił sposoby ich wypełniania. Musiał mieć o naszym klubie dobre zdanie, bo kilkakrotnie prosił nas o pomoc w organizowaniu spotkań i tłumaczeniu rozmów z kandydatami na rotarian w Zielonej Górze.

Choć nie byliśmy jeszcze oficjalnymi członkami międzynarodowej społeczności rotariańskiej, to szybko zaczęliśmy korzystać z możliwości uczestniczenia w oficjalnych programach RI. W 1996 r. pierwsi nasi młodzi podopieczni wyjechali na wakacyjne, międzynarodowe obozy rotariańskie. Już wówczas pojawiła się idea przeprowadzenia pierwszego programu matching grant. W następnych latach doszło do nawiązania współpracy z klubami w Springe i Frankfurcie nad Odrą.

Osobą, która jako prezydent doprowadziła w listopadzie 1996 r. do charteru gorzowskiego klubu był Jan Gielec. Swoją funkcję (w pierwszej kadencji, bo potem jeszcze dwukrotnie był wybierany na prezydenta) pełnił przez ponad półtora roku. Ja miałem honor być wówczas sekretarzem, obarczonym nie tylko bierzącymi obowiązkami klubowymi, lecz również koniecznością przebrnięcia przez angielskie wersje wzorcowego statutu i regulaminu RC.

Wspominając początki naszego Klubu najbardziej żałuję tego, że nie ostało się w nim wielu wartościowych ludzi. Część rozczarowała się do ruchu, o którym nie miała bladego pojęcia, część tłumaczyła się brakiem czasu, część natomiast doszła do wniosku, że więcej w tym interesie pracy i obowiązków niż własnych korzyści. Tej ostatniej grupy jest mi najmniej żal. Warto jednak sięgnąć do pierwszych list obecności, by dzisiaj - w dobie personalnego kryzysu naszego klubu - odszukać ludzi, którzy być może chcą wrócić do rotariańskiej społeczności.

